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rRENUMERATA wynosi w Krakowić 

miesięcznie 2 kor., kwartainie 6 kor. 

za odnoszenie do domu dopłaca się 
60 hai. miesięcznie. 


Na moning miesięcznie z dwura- 
zow% przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 
razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
8 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
B kor. W państwie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Żmiana adresu 
40 halerzy. 


Cena numeru pojedynczego 
6 halerzy. 
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aków, Czwartek, 21. Października 1915. 


NARODU 


Wychodzi 2 razy dziennie. 


WYDANIE PORANNE. 


OGLOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administiraeya „Głosu Narodu", ulica éw. Tomasza L. Ka. = OR miejsca za wiersz drobnem pismem ipstit) 20 balersy, skład tabelaryczny, liezbowy, oë wiersza BO hal, Naqostane 


wiersza. — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się sa esnę fkor, od 100 i 
M. Dakes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessol w Berlinie F, E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, —,Komunikaty 


W dolinie Wardaru. 


Sofia. (T. B.) (Ajencya bułgarska). But- 
garskie wojska wkroczyły do macedońskich 


miast Isztip i Radowiszti. 


(isztip, nad rzeką Bregulnieą, oddalony od granicy 
około 40 km. a od linii kolejowej Saloniki—sSkoplje— 
Nisz około 10 km. 

Radowiszti, oddalone od graniev około 11 km. 

Zajęcie obu tych miejscowości oznacza nader powa- 
jaw SĄEBAŻ Ie jedynej linii kolejowej z Salonik. Przyp. 
ted.) 


Biuletyn austro-węgierski. 
Wiedeń, 21. października. 
Urzędowo ogłaszają d. 20. października 
1815r. 
Wschodni teren. 


W. obszarze Kolek trwały także wczoraj 
dalej walki bez doprowadzenia do zmiany 
ogólnego położenia. 

Nad Putiłówką zdobyła komenda od- 
działu 49. pułku piechoty podczas zdemolo- 
wania rosyjskiego pociągu pancernego — 
którego lokomotywa została w oddaleniu 
kilkuset kroków od naszego stanowiska tra- 
fioną granatem — dwa karabiny maszyno- 
we „liezną japońską broń ręczną, wiele amu- 
nicyi i materyału wojennego. 

Zresztą na półnoenym wschodzie nie no- 
wego. 

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik. 


Zaprzeczenie. 


Wieden. (T. B.) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Dziennik rumuński „Aciunea'* z dnia 
13. bm. doniósł, że przyniesiona przez dziennik 
„Epoca“ wiadomość o ponownem. zajęciu Č z e r- 
niowiec polega na prawdzie, chociaż żaden 
z rosyjskich komunikatów nie doniósł o tym 
sukcesie. Tensam dziennik doniósł, że Lw ów 
jest opróżniony i że ponowne zajęcie Lwowa 
przez Rosyan bezpośrednto nastąpi. Obie wia- 
domości te są z gruntu fałszywe i wyglądają na 
równie bezezelną jak i bezduszną próbę dzien- 
ników bukareszteńskieh, przyjaznych dla en- 
tente. zachwiania wzrastającego w Rumunii 
przekonania o przewadze militarnej mocarstw 
centralnych. Gdyby doniesienia o tych sukce- 
sath tylko częściowo były uzasadnione, to Ro- 
syanie wobec dzisiejszego położenia wojskowe- 
go i politycznego czwórporozumienia nie byliby 
z pewnością zaniedbali „roztrąbić ich po całym 
świecie, 


me 


Wojna z Włochami. 


Wiedeń, 21. pażdziernika. 

Urzędowo ogłaszają d. 20. października 
1915 r. 

Silny ogień działowy na nasze płasko- 
wzgórze Doberdo wzmógł się jeszcze w go- 
itzinach popołudniowych. 

Włoska piechota wykonała ataki na te- 
ren Krn, w kierunku przyczółka mostowego 
Tolmin oraz na Monte Sabotino, Monte San 
Michele i na wschód od Vermegliano, ale zo- 
stała wszędzie wśród wielkich. strat od- 
partą. 

Także na froncie tyrolskim 
wczoraj do większych walk. 

Koło Tresassi i na płaskowzgórzu Viel- 
gereuth odparły nasze wojska po dwa ata- 
ki. Walki koło Tresassi doprowadziły miej- 
scami do starć ręcznych. 

W Judikaryi, gdzie nieprzyjaciel ostatni- 
mi czasy również rozwinął większą działal- 
ność, cofnęły się nasze wysunięte oddziały 
do swych głównych linii obronnych. 

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 


polny marszałek porucznik. 
(Judikarya — połudn.-zach. część Tyrolu. Prz. Red.; 


przyszło 


Wiedeń, 21. października. 

Urzędowo ogłaszają d. 20. października 
1945 r. 

Prące w Maczwie naprzód austro-węgier- 
skie wojska zbłiżaja sie do Szabacz. 

Koło Ripanji i na południowy wschód od 
Grocka wyparliśmy nieprzyjaciela Z silnie 
obsadzonego staanowiska na wyżynie. 

Niemieckie wojska wywalczyły na połu- 
dnie od Semendryi przejście przez dolną Ra- 
lję i zyskały ponownie na terenie na połu- 
dniowy wschód od Pożarewaczu w kierunku 
Petrowacz. 


Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoefer, 
Polny marszałek porucznik. 


Wojna bułgarsko-serbska. 
Wiedeń, 21. października. | 

Urzędowo ogłaszaja d. 20. października 
199527, 

Bułgarzy odebrali nieprzyjacielowi jego 
silne stanowiska na Nultantepe, na połu- 
dniowy zachód od Egripalanka. 

Wzięli oni w marszu na Kumanowo 2000 
Serbów do niewoli i zdobyli dwanaście 
dział. | 

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik. 


Biuletyn niemiecki. 


Berlin, 21. października. 
Wielka główna kwatera donosi dnia 20. 
października 1915 r. 


Wschodni teren. 


Grupa wojsk generała polnego marszałka 
lindenburga: 

Na połnocny wschód i północny zachód 
od Mitawy wojska nasze poczyniły dalsze 
postępy. Zajęliśny kilka stanowisk nie-' 
przyjacielskich. 

Grupa wojsk jenerała polnego marszałka 
księcia Leopolda bawarskiego: 

Nie nowego. 

Armia jenerała Linsingena: 

Miejscowe walki nad Styrem trwają da- 
lej. 

Zachodni teren. 

Przy starciu podczas rekognoskowania 
na północny wschód od Prunary w Szam- 
panii wzięliśmy do niewoli 4 oficerów i 364 
Żołnierzy, zdobyliśmy 3 karabiny maszyno-! 
we i 8 miotacze min, oraz wiele sprzętów. | 

Kolo Middelkerke zestrzelono aparat lo-! 
tniczy angielski. Jadących w nim wzięto do 
niewoli. 

Bałkański teren. 

Wojska austro-węgierskie posuwają się 
naprzód ku Szabaczowi. 

W okolicy na południe od Ripanji toczą 
się dalej walki. 

Na południe od linii Lucziea—>Bożewacz 
nieprzyjaciela ponownie wyparto. 

Wojska bułgarskie szybkim ruchem za- 
jęły Sultantepe (na południowy zachód od 
rgripalanka) i w marszu ku Kumanowu 
wzięły do niewoli 2000 żołnierzy i zdobyły 
12 dział. 

Naczelne kierownictwo armii. 


Braterstwo broni. 


Monachium (T. B). „Bayerische Śtaatszei- 
tung“ w artykule wstępnym zatytułowanym 
„Poczya i prawda” zajmuje stanowisko wobee 
mitehinacyi macherów po stronie czwórporozu- 
mienia, którzy chcieli wmówić w świat, że mię- 
dzy Austro-Węgrami a Niemeami istnieje po- 
ważne rozgoryczenie. Dziennik nazywa to pró- 
bą podjętą niestosownymi środkami na przed- 
miocie nie nadającym się. Owi mężowie ze stro- 
ny ezwórporozumienia wychodzą z założenia. 
że Niemcy Od początku wojny wzięły w swe 
ręce kierownictwo i zepchnęły Austro-Węgry 
| zupełnie na drugi plan. C. i k. armia jest rze- 
komo rozgoryczoną ponieważ uważaną jest 
przez amnię niemiecką za wojska w najlepszym 
razie pomocnicze. Naród zniewa się na Niemey. 
że wepchnęły go w tę wojnę bez końca. W ten 
i podobny sposob ośmiciają się pisać dzienniki 
lraneuskie i włoskie. Neutralni nie dadzą się 
złapać na takie nieudoinc kłamstwa i jest pra- 
wie zbyteczną rzeczą przedstawiać im z jaką 
wdziecznościa wspominają w Nicjaczech o wiel- 
kiej pracy Austro-Węgier w tem dziele olbrzy- 
miem wojny, jaki szacunek u nas powszechnie 
jest. okazywany dla wypróbowanych w walkach 
r. i k. wojsk i jakiem poważaniem cieszą się 
wypróbowani wodzowie tej armii. Wiemy ja- 
kich czynów dokonała pawie od 15 miesięcy 
c. i k. armia, świadczących o nieustraszonem 
męstwie i sile odpornej. Najwyższa cześć i naj- 
głębsza wdzięeznosc odczuwaną jest przede- 
wszystkiem także dla wzniosłego Monarchy An- 
stro-Węgier. Imię Cesarza Franeiszka Jó- 
zefa, gdzie tyiku rozbrzinicwa język niemiec- 
ki, wymienianem będzie po wsze czasy jako 
przykład przyswiecająty. Czw órporozumienie 
uie znajdzie u neutralnych wiary dla bajki, że 
Niemcy pod względem politycznym zaprzęgły 
Austro-Węgry w swój rydwan. Natomiast z dru- 
giej strony Włochy w czwórporozumieniu z bo- 
leścią dzisiaj widzą swą zawisłość od pozosta- 
łych trzech sojuszników. Ww „stosunku sojuszu 
między Austro-Węgrami i Niemeami są tylko 
równouprawnieni zaś Anglia była zawsze pa- 
nem nad swoimi sprzymierzeńcami. 
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sowej pod datą dnia 19. października: 
W obszarze Soczy uderzenia włoskie, 


twę nad 5oczą. 


Już w poprzednim tygodniu kilkakrotnie 


Na Bałkanie. 


Linia Nisz— Saloniki. 


Bukareszt. (T. B.) Rząd serbski zawiadomił 
rząd rumuński, że połączenie kolejowe między 
Niszema Salonik ami jest od niedzieli 
przerwane. 


Ateny (T. B.) Doniesienie ajencyi Havasa, że 
linia kolejowa Nisz—Saloniki uległa przer- 
yie doznaje tu zaprzeczenia. Pociąg 
kolejowy wiozący pierwszych Francuzów ran- 
nych w walkach z Bułgarami przybył do Xalo- 
nik. 


„Temps“ zapowiada odwrót Serbów. 


Paryż (X. B.). „Temps“ pisze o położeniu 
wojskowem: Serbowie bronią się zawzięcie, lecz 
na szybką pomoc, jak się zdaje, nie mogą 
liczyć. Pomoce nie będzie mogła nadejść tak 
prędko, aby herbowie nie bylizmuszeni 
cotną é się przed wojskami austro-węgierskie- 
mi, niemieckiemi i bułgarskiemi na polu- 
dniowy zachód. Jeżeli obeenie nie można 
zapobied4 odwrotowi Sserbskiemu, to później 
przy pomocy armii ekspedycyjnej będzie można 
podjąć silną ofenzywę przeciw nieprzyjacielowi. 
który będzie wyczerpany  poprzedniemi wal- 
kami. 
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W Skoplje. 


Saloniki (T. B.). Ludność miasta Skoplje o- 
puszezą masami miasto ponieważ władze serb- 
skie zapowiedziały, że komenda wojsk serb- 
skich chce bronić miasta Skoplje jak najdłużej. 
Obcy konsulowie przenieśli jnż swe archiwa w 
miejsce bezpieczne. 


Władze przeniosą się do Manastyru. 


Londyn (T. B.). Biuro Reutera ogłasza nastę- 
pujące doniesienie „Morning Post“ z Aten: Cia- 
ło dyplomatyczne z Niszu przenosi się do M o- 
nastyru, gdzie teź przeniesioną zostanie część 
urzędu spraw zagranicznych, wszystkie archi- 
wa rządowe i bank narodowy serbski. Rząd po- 
zostaje jeszcze na razie w Ni szu. 


N WOJENNY POŁUD 


Kyra —Mokiaka 


podie“ 


prywatne 


Rok XXIII. 


Listy pieniężne, przekazy na prena 
meratę | finseraty nadsyłać należy 
franco do Administszoył „Głosu Na- 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
ważnionych agency przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
| w państwie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opiacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcya nie swraca. à 
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przeszły w różnych miejscach mniejsze a często 
także większe oddziały włoskie do uderzenia. 
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drogi bite , om granica ausłryaeko-włoska . 
Trzecia bitwa nad Soczą. 


Roda-Roda donosi z głównej kwatery pra-,Karfreif do wyżyny Doberdo. Następnie! do ucieczki. Dalej ku południowi aż do płasko- 


wzgórza Doberdo wydaje się jakoby ich 
chęć atakowania mimo strat jeszcze nie osła- 


te z wielkiemi siłami przeciw większości waż- skierowanego przeciw słabszym  stanowiskom | bła a żywa czynność artyleryi w Karyntyi 
nych punktów przemieniły sie w trzecią bi-| frontu. Wczoraj (16 bm.) po południu nastąpi- i Tyrolu wskazuje, że i tam przygotowują 


łogłówneuderzenie silnveh kolumn pie- uderzenia. jakkolwiek poniosą klęskę. 


chory na kilka eześci frontu. W odcinku K ar- 


Przesilenie ministeryalne w Grecyi. 


Londyn (T. B.). „D:aily Telegraf" dowiaduje 
się Z Aten via Medyalan. że Gunarisi Teo- 
tokis zyskują na wpływie a Zaimis miał 
grozić dymisyą. 


Biuletyn bułgarski. 


f 
i 
| 
| 
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Nasze stanowiska. bronione przez nieustra- 


donoszono. że włoska artylerya prawie bez prze freit -= przyczółek Tolmin zostali Wło-, szone wojsko okazały się i w tych bitwach jako 
rwy kieruje gęsty ogień przeciw odcinkowi od si już wczoraj wśród ciężkich strat zmuszeni nie do zdobycia. 


Sasonow odtelegraiował na tę depeszę, 
że Vivian znajdzie w nim współpracownika 
niezmiennie oddanego sprawie sprzymierzeń- 
ców. 

Na podobny telegram Vivianiego odpo- 
dziedział włoski minister spraw zagranicznych 


'Sonnino, że zamiarem rządu włoskiego jesi 


jak dotąd tak i nadal trzymać się wspólnej po- 


Sofia (T. B.). Dnia 18, października. Donie-. lityki. 


sieńie Ajencyi Telegraficznej Bułgarskiej. 
VUrzędowo ogłaszają: 
Armie nasze posuwające się naprzód w Serbii 
osiągnęły następujące wyniki: 


Neutralność grecka ciosem dla czwórporozu- 
H . 


Londyn (T. B.). „Westminster Gazette“ pi- 


W dolinie Ti- sze: Wielkość ciosu, jaki nam zadała neut raf- 


m o k u obsadziły nasze armie linię Czerni Vrh-| ność grecka polega na tem, że nagle zna- 


Szarbanowacz —-wieś Radiczewacz — 
wsie Nowobalra i Doriltczi: na południe bagien 


wieś 


leźliśmy, się w konieczności podejmowania kam- 
2 | 7 17 
panii w kraju dla operacyi bardzo trudnym bez 


Wlassina zajęły wzgórze Panczin Grob. Atak! sprzymierzeńca znającego teren, który mógł za- 
na to wzgórze nastąpił przy udziale naszej ka-, radzić naszemu brakowi znajomości. Obecnie 
waleryi. Kawalerya szablami rozniosła 180 Ser-| musimy własnemi siłami sobie radzić. Dziennik 
bów a 50 wzięła do niewoli. Przez śmiały atak! pociesza tem, że główny teren wojny pozosta- 


wykonany z północy w połączeniu ze zręcznym 
marewrem wykonanym z południa zajęły woj- 
ska naszę ważny punkt strategiczny Sultan- 
tepe. Na froncie Stra cin wzięły wojska na- 
sza mniej więcej 2000 Serbów do niewoli i zdo- 
były 12 dział i amunicyę. 


c T ŮŮ——_———— 
Na Zachodzie. 


Dyplomatyczne telegramy. 


Paryż (T. B.). Prezydent franeuskieh mini- 
strów wystosował do rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych Sasonowa następujący te- 
legram: 

„W chwili, w której dokonała się zmiana 
w gabinecie, jakiemu przewodniczę, zależy 
ni na tem, abym oświadczył Waszej Ekscel- 
lencyi, zapewniające go równocześnie o mo- 
icb osobistych uczuciach, że rząd francuskiej 
rzeczypospolitej zamierza uprawiać razem 
ze sprzymierzeńcami i nadal tęsamą polity- 
ke, która nas do dnia dzisiejszego tak szczę- 
śliwie łączyła”. 


nie we Francyi i Rosyi. 
W Artois, 


Paryż (T. B.j). Gustw Herve donosi w 
„Guerre sociale", że w dniu 25. września pod- 
czas szturmu wojsk francuskich w Artois je- 
dna z dywizyi francuskich została poprowadzo= 
ną do szturmu na szerokim froncie, mimo, że 
komendant dywizyi otrzymał wiadomość, że na 
całym froncie dywizyi niemieckie przeszkody 
z drutu głębokie 25 metrów są zupełnie nienaru- 
szone. Dywizya ta utknęła na przeszkodach i 
z powodu błędu komendanta poniosła niesły- 
chane straty. 


Pomoc z Afryki. 
Londyn (T. B.). Biuro Reutera dowiaduje się, 
że trzeci pułk połuduiowo-afrykańskiej ciężkiej 
artyleryi znajduje się w Anglii. 


Włochy powołują trzy roczniki, 


Rzym (T. B.). Na dzień 24. października po- 
wołanc pod broń rezerwistów I. i I. kategoryt 
wszystkich powiatów lat popisowych 1883 i 
1883. należących do piechoty, reżerwistów z lat 
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popisowych 1582. należących do bersaglierów | 
i rezerwistów z roku popisowego 1884. należą- 
cych do alpini. 


Z Warszawy. 


U sekwestracyę węgla. 


Komitet obywatelski m. Warszawy zastana- 
wia się obecnie nad rewizyą składów materyału 
opałowego, aby zbadać, jakie zapasy są jeszcze 
w rękach spekwantów. Idzie o zasekwestrowa- 
nic węgła. torfu, na rzecz miasta. alby można 
regulować ceny i zapobiegać spekulacyi. Zna- 
czne zapasy przygotowano we fabrykach. są- 
tdząc. że odbędzie się kampania zimowa. Zapasy 
te nie będą mogły być zużytkowane we fabry- 
kach, więc posłużą na opał dla ludzi prywa- 
tnych i dla instytucyj. Sprawa sekwestru jest 
jeszcze w toku. Przed jej załatwieniem zaprowa- 
dzenie kart węglowych byłoby tylko półśrod- 
kiem. 

Robotnicy w komitecie obywatelskim. 


Za zgodą władz niemieckich komitet obywa- 
telski m. Warszawy powiększył się o 2 człon- 
ków. przedstawicieli warstw robotniczych, pp. 
Edmunda Eernatowieza, z ramienia polskich 
związków zawodowych robotniczych i Stani- 
sława Nowosińskiego. delegata grupy 5.041 ro- 
botników. t. zw. „„petycyonistów*. którzy w 
«wim czasie wystąpili do komitetu obywatel- 
skiego o udzielenie ich przedstawicielom miejse 
w lonie saniego komitetu. oraz w poszczegól- 
nyeh jego sekcyach. Nowi członkowie powitani 
przemówieniem przewodniczącego. ks. Lubomir- 
skiego. zasiedli po raz pierwszy na posiedzeniu 
komitetu w dniu 13 bm. 

Tym sposobem obecnie reprezentowane są 
w komitecie trzy odłamy warstw robotniczych: 
polskie związki zawodowe robotnicze, grupa 
„potycyonistów”, oraz robotnicy chrześcijańscy. 


Wiadomości telegraficzne 
„Głosu Narodu* z dnia 21. października 1915. 
Wezwanie do dostawców armii. 


Praga. (Tel. pryw.) „Prager Tageblatt“ z dnia; 
19 hm. donosi: Tutejsza izba handlowo-prze- 
mysłowa wystosowała pisma do znanych jej do- 
staweów dla armii z wezwaniem o wzięcie u- 
działu w trzeciej pożyczce wojennej, W sprawie 
tej przeprowadzi dokładną kontrolę zarówno 
izba handlowo-przemysłowa jak i ministervum 
dla robót publieznych. 


Rosya a Bułgarya. 

Paryż. (T. B.) „Petit Parisien donosi z Pe- 
tersburga: Wypowiedzenie. wojny  Bułgaryi 
przez Rosyę ma wkrótce nastąpić. Jest rzeczą 
możliwą. że ogłoszenie stanu wojennego na- 
stąpi równocześnie z ogłoszeniem manifestu ro- 
syjskiego cara do narodu bułgarskiego. 

Czwórporozumienie a Grecya. 


Ateny iT. B.). Doniesienie Biura Reutera: Sty- 
chać, że posłowie angielski i rosyjski zawiado- 
mili prezydenta ministrów Zaimisa, że rzą- 
dy ich nie zgadzają się na interpretacyę grecką 
obowiązków. wynikających z sojuszu grecko- 
serbskiego. 

Inżynierzy francuscy. 

Paryż (T. D.). „Petit Jouriał" donosi z Odes- 
sy, że przybyli tam inżynierzy francuscy, aby 
kierować sporządzeniem materyału wojennego 


w Rosyi. Ci ostatni przez X, M. Godlewskiego. Niezale- 
= żnie od tego udziału przedstawicieli robotni- 


czych w komitecie, reprezentacya warstwy ro- 
botniczej znajdzie wyraz w udziale delegatów 
robotniczych w sekcyach komitetu, do których 
wejdą, oprócz delegatów pomienionych odła- 
mów. reprezentanci czeladzi cechowej. 


Nowa wiadza. 


Jak donosi ..Deutsche Warschauer Ztg.*. u- 
tworzono przy urzędzie generał-guhemator- 
skin wydział gospodarczy, do którego należą 
wszelkie sprawy, dotyczące materyałów suro- 
wych. materyałów pomoeniczych przy produk- 
evi i dalszego prowadzenia fabryk. 

sprawy. dotyczące rolnictwa, leśnietwa, gòr- 
nietwa i wyżywienia ludności, należą do władz 
wydziału cywilnego nrzędu generał-gubernator- 
skiego. 

Biura nowego wydziału mieszczą się w gma- 
chu rosyjskiego Banku państwa, godziny biuro- 
we od 3 do 5. Na czele wydziału stoi intendent 
amnii. 


Grosz na Warszawę. 


Komitet Pań dla niesienia pomocy gło- 
dnym w Warszawie uzyskał ze stolików 
i puszek w dniu darów 15 października 
kwotę 6,792 K 32 h. 

Prócz tego wpłynęły w tym dniu na ręce 
p. Kazimierzowej Kostaneckiej następujące 
kwoty: od p. Lazarowej zamiast urządzenia 
stolika 50 K, od p. J. 0. 100 K. Na Histę p. 
Adama M. Papeego zebrane w targowicy 
i rzeźni miejskiej 1070 K 70 h (z tego zna- 
czniejsze kwoty złożyli: po 100 K Bernard 
lmmergliick, Stefan Sieczkowski; po 50 K 
Antoni Grabski, Saul Immergliick, Dr Ro- 
man Rotkirsch, Jakób Gruner, Karol Pie- 
truszka; 40 K Józef Zweck: 30 K Tomasz 
Knobel; po 20 K Stanisław Gargul, starszy 
weterynarz m. Kluczyński, M. Papee. Al. 
Grabowski; po 10 K J. Kurkiewicz, J. Pto- 
hoski, A. Różycki, J. Bialik, Goldfinger, 
H. Frei, J. Markus, T. Będzikiewicz, F. Bal- 
cer, B. Groner, radea Wajda, bracia Landa- 
uowie, F. Saniternik, J. Saniternik, W. Gru- 
ner, P. Bachner), zatem dochód ogólny dnia 
darów na Warszawę wynosi 8013 K 2 h, 
13 rb.22'/: kop., 2 M 81 f., 50 Fr., a po po- 
trąceniu kosztów w kwocie 95 K 50 h, czy- 
sty dochód pozostaje: 7.916 K 52 h, 13 Rb 
22'/: kop., 2 M. 81 f., 1 Fr. 50. 

Śliczny wierszyk Jadwigi z Łobzowa 
ofiarowany przez autorkę na dzień darów 
ula Warszawy, a wydany przez Komitet 
Pań na kartkach, które też na stolikach 
sprzedawane były. stanie się miłą pamiątką 
dia dzieci, które kupujące go, swym drobnym 
groszem wspoinogły głodne dzieci Warsza- 
wy, c p, ET JP 

"Kartki te Zdjdą się WO WIZYREKICh aake S 5 a senio a onena prekara nę 
łach naszych i wiejskich, nabyć je też Mo-_ qziów pokoju m. Warszawy --- Moskwa; zjazd 
żna w lokalu Pols. Związku Niewiast katol. sędziów pokoju gub. warszawskiej I okręgu — 
ul. Szczepańska l. 5, po 6 hal. kartka. | Charków: warszawski mial ko AE 

Komitet czuje się w obowiązku serdeczne ‘KWa: warszawski” ad handlowy Si. + 
di: 3 ć Le aeren T prokurator Królestwa Polskiego Witebsk: 
podziękowanie złożyć wazy stkim, któr zy warszawski zarząd akeyzy -— Czernichów: war- 
swą pracą, czasem i ofiarą przyczynili się ząwski inspektor celny — Odessa; warszawskit 
do pięknego rezultatu dnia dla Warszawy. ' komora celna — Moskwa: droga żelazna war- 
Nietylko materyalnym wynikiem, ale szczo- | szawsko-wiedeńska —- Moskwa: drogi Da 
dra shęraą zotowośią,_ Jaka apiaaono ei owy alto: wydał zh — 
Pap e „Ay ds m aa | Mako wydział okręgowy Moskwa: magi- 
nam serca, dając jeden dowód więcej, jak rat miasta Warszawy Moskwa: okręg po- 
gorąco współezujemy z niedolą naszych eztowo-telegraficzny — Moskwa: urząd probier- 
braci. czy — Moskwa; inspektor fabryczny Piotro- 


Śp. Bogusław Herse. 


D. 15. października br. umarł w Warszawie 
w 66 roku życia śp. Adam Herse, jeden z naj- 
wybitniejszych kupeów tamtejszych. Energią i 
pracowitością doszedł do znacznej fortuny i ma- 
gazyn swój strojów kobiecych postawił na ta- 
kiej stopie. że wyparł wszelką prawie konku- 
rencyę zagraniczną. Š. p. Adam Herse był bra- 
tankiem b. burmistrza miasta Poznania. 


Z ziem polskich. 


Czynownictwo na wygnaniu. 


Pisma rosyjskie podają spis instytucyi rzą- 
dowych z Królestwa Polskiego, funkcyonują- 
veh obecnie w Rosyvi. Znajdują się mianowicie: 
Kanceltrva warszawskiego generał-guhernato- 
ra = Moskwa; warszawska izba obrachunko- 
wa — Moskwa; warszawska izba skarbowa — 
Moskwa: zarząd dóbr państwa — Moskwa; za- 
rząd księstwa Łowiekiego — Piotrogród; war- 
szawski okręg naukowy — Moskwa: warszaw- 


gród; zarząd wzajemnych ubezpieczeń od o- 


a adi tylko piękna fara przez Witolda wznie-., 
,slona z obrazem endownym Matki Boskiej, jest 

ame W r al a niemym świadkiem sławnej przeszłości. Miaste-. 

| ezko leży na wydłużonym półwyspie wśród 
Z powodu nadeszłej wieści o zupełnem Í „morza Trockiego“, tj. wśród licznych, łączą-- 

zniszczeniu zamku Trockiego, podaje: cych się ze sobą jezior. które niegdyś stano- 

„Kury a lai a wiły jedno olbrzymie zbiorowisko wody, ale 

kufu, który się pojawił w krótko istnie- wskutek obniżenia jej poziomu, to ostatnie roz- 

jącym i mało rozpowszechnionym lwo- + dzieliło się na kilkanaście większych lub maiej- 

wskim „Wędrowcu” z r. 1912 (Nr 12) i szych jezior, które rozciągają się w kształeie ol-' 
ACTH > dA UMośnik i | brzymiej litery T i obejmują obszar przeszło 2 

badacz pamiątek litewskich Dr Włady- i kilometrów kwadratowych. Linia brzegowa IR 

: 0 ed oie ai zior jest bardzo nierówna i tworzy niezliczone 
 APowtarzające się niemal każdego roku naj- mnóstwo zatok. a głębokość „jest PA i 
ścia Krzyżaków, którzy pustoszyli nawpół dzi-! w niektórych miejscach dochodzi do 175 stóp i 
ką Litwę pogańską, zmuszały Litwinów w eelu, więcej. M oda jezior Trockieh odządcza się nad- 
bärdziej skutecznej przed wrogiem obrony sku- , zwyczajną czystością 1 jest niezwykie przeźro- 
płać się w większe osady i wznosić warownie i czysta, dzięki właściwościom filtrującym grun- 
zamki obronne. Liczne zwaliska takich zamków la. — Ta czystość sprawia, iż woda jezior nie- 
s; rozsiane po całej Litwie i Żmudzi. ale żaden; ma stałej barwy, ale wciąż ją zmienia, zależnie: 
z nich nie przetrwał do naszych dni, częste woj- |! od pogody. pory dnia i roku. odbija jąc w swych : 
ry. pożogi, wreszcie ząb czasu pokruszyły po-!głębiach błękit nieba, róże jutrzenki. purpurę 
tężne niegdyś mury i w gruzy je rozsypały. ' zachodu, lub barwę ołowianą chmur i zieloność | 
Do najbardziej pamiątkowych, a może wzgłe-| przepięknych brzegów. To też jeziora Trockie 
dnie najlepiej zachowanyel, niewątpliwie należy przedstawiają niewyczerpane pole dla studyów 
zamek Trocki. malarskich. Zwłaszcza są one urocze przy za- 
W odległości 20 kilometrów od Wilna, a 10 chodzie słońca. A gdy w noe cichą i pogodną 
od* Lańdwarowa, stacyi warszawsko-petersbuz-, księżyc rzuci snopy iskier srebrnych. które w 
skiej kolei żelaznej leży miasteczko powiato-' zmarszczonej lekki jezior powierzchni i wśród 
we —— Troki, dziś ubogie į zaledwie liczące kil-;sitowia migocą, gdyby gwiazdki rozsiane, wte- 
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gnia — Mińsk: warszawski komitet statysty- 
czny — Moskwa: zarząd warszawskich teatrów 
rządowych — Moskwa: okręg komunikacyi lą- 
dowych i wodnych — Mohylew: oberpoliecmaj- 
ster m. Warszawy — Moskwa: warszawska ko- 
misya emerytalna urzędników Król. Polskie- 
go — Moskwa: naczelnik zachodniego okręgu 
górniczego — Moskwa; instytut głuchoniemych 
i ociemniałych — Moskwa: bank państwa — 
Moskwa: kancelarya gubernatora cheimskiego. 
znajdująca się dotychczas w Kijowie, przenio- 
sła się do Kazania; warszawski oddział piotro- 
grodzkiego międzynarodowego banku handlo- 
wego mieści się czasowo w Moskwie. 

Tak wygląda obraz czynownictwa na wygna- 
niu. Ufamy. że będzie to pobyt stały. 


Walka o Vimy. 


Na ciemnym firmamencie zawisły świetlne 
kule. w pojedynkę, w grupkach. Błyskawice. 
Chmury żarzą się. Ogniste języki. słupy ognia 
wybiegają z ciemnego przestworu. Iskry rozsy- 
pują się po czarnej równinie. Działa biją i ło- 
mocą. W środku ciemnego horyzontu wznosi Się 
wulkan, ogniem ziejący, Szeroki. miedziano- 
czerwony, rozrzażony stożek, groźny i głuchy. 
liozszerza się ku górze, i dźwiga ponurą ławę 
chmur. Jego wierzchołek niknie pod płaskim, 
długim grzbietem, wzgórzem Loretto. Dokładnie 
rozpoznać można z tego wyniosłego punktu jego 
zarysy, Dalej w głębi, poza nieprzyjacielskimi 
rowami szaleje pożoga od dwóch dni i nocy; 
wieś. fabryka, skład. objęte pożarem od poci- 
sków działowych. Na lewo, gdzie blade kule 
świetlne wylatują wysoko w niebo, odsłania roz 
błysk nieprzyjacielskich dział nu mgnienie oka 
ostro i wyraziście kontury wyższej i stłoczonej 
kopiey: wzgórza Vimy. 

U wzgórze to szaleje od tygodni walka. 

Wzgórze Vimy jest przedłużeniem wzgórza 
Loretta, jego wyskokiem, Tak jak Loretto, bie- 
gnie ono z zachodu ku wsehodowi. Miedzy obo- 
ima grzbietami. leży nieszczęsna wies Souchez. 
która już tyle krwi wchłonęła. Cmentarz w Sou- 
chez. park w Souchez, fabryka cukru, Cabaret 
rouge. każdy rów uliczny ma już swoją historye. 
Na południe od 5ouchez leży Neuville, Ecurie i 
Arras, krwawe plamy na karcie Europy. Z Sou- 
chez i Neuville podnosi się teren w szerokich fał- 
dach do wzgórza Vimy. gdzie najwyższą swą 
wyniosłość osięga w punkcie 140 i koło La Fo- 
lie. 

Ku północy i północnemu wschodowi spada 
wo w stromym zboczu w dolinę Lens. Tu leżą 
miejscowości Givenchy en Giobelle i Vimy, dziś 
ruiny i zgliszcza. 

Dwie wielkie proste drogi prowadzą obok 
wzgórza Vimy. ku zachodowi droga Arras 


Neuville—Souchez—Bethune. ku wschodowi 
droga Arras- Vimy—Lens, W widłach tych 


dróg łeży w poprzek wspomniane wzgórze. 
irzon długości około 8 km. 

Dniem i nocą walezy Francuz o to wzgórze: 
panuje ono bowiem nad nizing Lens. 

Nasze stanowiska podnoszą się na wschód od 
Neuville ku górze, biegnąc obok fermy La Fo- 
lie (zestrzelane chłopskie zabudowania) i pun- 
ktu 140, między Givenchy en (robelle į 5ouchez. 
Nieprzyjacielskie rowy oddalone są od pięćdzie- 
sięciu do stu metrów, w wielu jednak miejscach 
zbliżają się wysunięte naprzód zasieki do 30. a 
nawet 200 metrów, i tu przelatują ręezne gra- 
naty z jednej strony na drugą prawie bez przer- 
wy. Spokoju tu niema . Ogień działowy. jużto 
słabszy, jużto silniejszy, dniem i nocą pokrywa 
rowy, linie łącznikowe, drogi dostępowe, miej- 
sca ochronne. Zamilkną armaty, to trzeszczą 
miny. Niema tu spokoju. 

Od dnia 25 września, dnia ofenzywy, szaleje 
tu piekło. Czasami były rowy zrównane z ziemią 
po której trzeba było pełzać na brzuchu. Za 
każdym krokiem zgrzytało pod nogą żelazo, 
odpryski granatów. Zabici i zasypani zamykali 
drogę. Drogi dostępowe były zasypane ziemią, 
która z nieh. podobnie jak z rowów. musiano 
nocą wyrzucać. Podobnie musiano codziennie 
poprawiać i przebudowywać schroniska, o ile 
nie zostały zmiecione. O tem wszystkiem trzeba 
wiedziec, aby mieć choćby niejasne pojęcie. eo 
przetrwał dzielny pułk bawarski, który teraz 
dzierży te stanowiska. 

Dnia 10 października wszczęli Francuzi przy- 
gotowania do nowego wielkiego uderzenia, 

Po południu rozpoczęła się młocka. Ogień 
rósł. Początkowo sądzono, że to atak działowy. 
jednak granaty padały bez przerwy. O północy 
o godzinie drugiej, o piątej, waliły bez wytchnie- 
nia. Wielu żołnierzy zasypanych; wygrzebują 
się z mozołem. Zasieki z drutów kolezastych 
zmiecione. rowy częściowo poznikały. (> godzi- 


wznoszą się ponure, poważne i majestatyczne 
ruiny potężnego niegdyś „zamku wyższego”, — 
Czerwone, jakby krwią ociekłe, a od pożóg 


zczerniałe mury zdają się wynurzać wprost z duje się przykuty łańcuchem kufer ze skarba-|strażnicza z bramą, 
lni Kiejstuta, — Na wiosnę skrzynia na krótko 


głębi wód, które z cichem szemraniem liżą sto- 
py starego zamczyska i zdają się szeptem żało- 
snym opowiadać o dziejach sławnych, albo stra- 
sznych i ohydnych. A kiedy słońce schyli gło-' 
wę ku zachodowi i na ziemię spłyną potoki pur-, 
pury, wtedy te mury zanikowe zdają się ogniem 
płonąć wśród morza krwi... Złudzenie jest tak, 
niezwykłe, tak potężne, iż zachwyeonemu wi-, 
dzowi wydaje się, że słyszy on trzask płomie- 
ui, hałas bitwy, szczęk broni, okrzyki bojowe 
i jęki konających. Lecz oto dekoracya się zmie- 
nia. Na niebo wypływa smutna i blada twarz 
księżyca, który łagodnem światłem zalewa oko- 
lieę, Wtedy, jakże tajemnicze, jak pełne grozy 
są te baszty, jak czarne i poszczerbione murów 
odłamy, gdzieniegdzie promieniami posrebrzo- 
ne. Jeżeli kogo z czytelników „Wędrowca los 
zaprowadzi na Litwę, niech nie zapomni zwie- 
dzić Troki, a z pewnością tego nie pożałuje, bo 
wrażenia, jakieh tu dozna, z pewnością pozosta- 
ną na całe życie. 

Z zamku lądowego niewiele już pozostało: 
część odrestaurowaną zajmuje więzienie, reszta 
leży w gruzach. 

Zachowały się tylko część baszty ezworobo- 
cznej i gdzieniegdzie kawał wyszczerbionego 


kaket lichych domków, zamieszkałych przewa-; dy widzowi zdaje się, iż zastał przeniesiony w, muru, Zwaliska te leżą nad brzegiem jeziora 


żnie przez żydów i Karaimów, którzy się tru |kraj zaczarowany. 
. dnią ogrodnictwem. Dziś trudno uwierzyć, że ać € i 
przed 5 wiekami była to druga stolica Litwy, | zamku lądowego na brzegu jeziora, a na jednej 
ludna i bogata. Nic z dawnej świetności nie po-|z licznych wysp największego jeziora Gałwe, 


Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. 


ogran. odpowiedz. — Redaktor odpowiedzia 


Gałwe długiego na sześć szerokiego na dwa ki- 


Wśród takiej to natury znajdują się szezątki | lometry, które to jezioro otrzymało nazwę od 


słowa litewskiego „gałwa* tj. głowa. Według, 


——— — 


podania, nazwa powstała stąd, że co wiosnę| 


nie 6 minut 80 ogień nieco osłabł, natomiast 
grad poeisków na tylne połączenia. Bawarczycy 
są ną posterunku! Zobaczymy. 

Francuzi wychylają się po piersi z rowów. 
Otrzymują ogień. Natychmiast chowają się. Ba- 
warczycy czekają. Jednak przeciwnik nie przy- 
chodzi, Nie ma odwagi wyjść ze swych sehro- 
nisk. 

Rowy są w porządku. Wszędzie w ruchu ło- 
paty. 

Po godzinie 4 rano, dnia 11 października. roz- 
poczyna się ogień ponownie i wzmaga się z go- 
dziny na godzinę. Trwa do popołudnia. Aż do 
godz. piątej popołudniu trzaskający wir grana- 
tów, dym i pył, zresztą niczego nie można wi- 
dzieć. Jakiś oficer pionierów liczył ilość uderzeń 
w najbliższej odległości. Naliczył 47 granatów 
w ciągu pół minuty, albowiem więcej naliczyć 
już nie zdążył. 

Żołvierze siedzą skuleni w rowach. kopią i 
wyrzucają ziemię, którą narzuciły im granaty. 
Placówki stoją jednak za stalowemi tarczami 
z oczami wlepionemi w dym i kurzawę. Ogień 
zmiótł iareze, więc stoją bez wszelkiej osłony. 
Jest to niepojęte, jednak stoją — w każdej se- 
kundzie granat— godzinami. Jeden z nich wy- 
ręeczył towarzysza w pięciogodzinnej straży i 
stoi już dziesięć godzin w ogniu granatów, 

Okolo godziny piątej ogień ucisza się. W na- 
wpół zasypanych rowach czekają żołnierze na 
odz: placówki. „Wyjść!“ Jest to najbardziej 
krytyczna chwila. Szybko, jak koty. muszą sta- 
nąć w przedpierśnikach. w otworach granatów. 
jeśli atak ma się załumać. 

Około godziny piątej ukazują się w nieprzyja- 
cielskieh rowach bagnety. W ciasnyeh szeregach 
stoją Francuzi gotowi do szturmu. Placówki na- 
sze biją w nich. Na jednem miejscu rozpoczyna 
ogień nasza artylerya tak szybko i dokładnie. 
żę żaden z nich nie waży wychylić się z rowu. 
A tutaj niema już przeszkód, niema drutów kol- 
czastych. wszystko jest zmiecione, Francuscy 
oficerowie krzyczą, szaleją. grożą rewolwerami. 
Już po pierwszej wielogodzinnej młocce mieli 
(jak jeńcy zeznali) pójść do szturmu, jednak 
żołnierze nie wyszli z rowów. Teraz jednak mu- 
szą iść. niech się dzieje co chce. „Tout le monde 
en avant" Nie ma dowodu. że oficerowie fran- 
euzey strzelają do swych żołnierzy. jednak z0- 
stało stwierdzone. że francuska artylerva daje 
w nich ognia, aby ich pędzić z rowów. Nawet 
najdzielnicjszy żołnierz ma czasem tego wszy- 
stkiegG dość. Joffre pędzi ich od tygodni. 

Jeden oddzinł wyskakuje z rowów pod osłoną 
czarnych chmur dymu. Nasz rów jest zestrzela- 
nv, jednak jego obrońcy są w pogotowiu. 
Trzydziesiu Francuzów rzuca się. Granaty re- 
czne, ogień. Zostali poprostu zmiceeni. Sześć 
trupów zaległo pole. 

W odeinku jednego plutonu udaje się Franeu- 
zom wtargnąć do Środka. Cała prawie załoga 
jest tu zasypana, plutonowy zaś nieprzytomny. 
Francuzi wyrzucają barykadę z worków napeł- 
nionych piaskiem. Jednak komendant kompanii 
„ sasiedniego odcinka widzi niebezpieczeństwo. 
Granatam. ręcznymi został nieprzyjaciel odpar- 
ty, i nie pozostaje nie innego, jak wyciągnąć 
rece w górę. W odcinku innej kompanii, dostaje 
się przeeiwnik natychmiast w ogień karabinów 
maszynowych, i odpływa z powrotem. Jeszcze 
w innem miejscu tylko pojedynezo dotarli do 
naszych rowów. 

O godzinie 6 minut 30 atak został odparty. © 

Jeden z żołnierzy wstępuje na skraj rowu, i 
wstrząsające groźnie karabinem woku „Docze- 
kajcie tylko, teraz są tu Bawarczycy”. 

setki tysięcy granatów. a w rezultacie ani 
piędzi zini. Bernard Kellermann. 
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Uznanie bohaterstwa Legionów. Komendant kor- 
pusu armii Ekse. generał Korda, pod którego na- 
czelną komendą pozostawała II Brygada Legionów 
wydał nastepujący rozkaz: 

Miejsce postoju, dnia 18. X. 1915. Z żalem że- 
«nam młodocianych bojowników 2-giej Brygady 
Legionów Polskich, wychodzących ze związku z 
grupą będącą pod moimi rozkazami, Dzielni i za- 
wsze pełni otuchy Legioniści zdobyli sobie niewię- 
dnące wawrzyny, zawsze hijąc sie po bohatersku, 
stawiając wytrwale opór przepotężnym zakusom 
silnego wroga na krwawych polach Wschodniej Ga- 
licyi i na Bukowinie. Wypróbowanemu, troskliwe- 
mu Komendantowi Falkownikowi Kiitnerowi, je- 
go dzielnym oficerom i Łegionistom wyrażam po- 
dziękowanie i uznanie w imieniu Najwyższej Służ- 
by. życząc w dalszej drocze powodzenia ich orę- 
żowi. Komendant Korda m. p. 

Rękodzieło w czasie wojny. Wczoraj popołudniu 
w sali magistratu odbyła się konferencya w spra- 


jezioro pochłania jako ofiarę głowę żyjącego 
stworzenia — człowieka zwierzęcia lub ptaka. 
Inne podanie opiewa, że na dnie jeziora znaj- 


wypływa na powierzchnię jeziora, ale nikomu 
wziąć się nie daje. Na jednej z dwunastu wysp 
jeziora, zwanej „zamkową* i malejącej do 2 
dziesięcin obszaru, znajdują się wśród krzewów 
zwaliska t, zw, zamku wyższego, odległe od 
zamku lądowego na 6000 metrów. Zamczysko 
zajmowało prawie całą wyspę i było zbudowane 
w kształcie czworoboku (127.50 m.). Już to 
trzeba przyznać, że budowniczowie dawni, jeże- 
li nie zawsze dbali o czystość linii i regularność 
zarysów budowli, natomiast pod względem 
smaku i poczucia artystycznego byli bez zarzu- 
tu. Podziwiać trzeba, jak w gmachach przez 
nich wzniesionych wszystko jest harmonijnę, 
ną miejscu, jak starannie były dobierane głazy, 
tak pod względem rozmiarów jak i barw. Mo- 
żna sobie wyobrazić, jak taki zamek wyglądał, 
gdy był świeżo wzniesiony, a kamienie i cegły 
lśniły się gdyby mozaika ręką niepospolitego 


' artysty stworzona, 


O ile można wnosić z pozostałych ścian i skle- 
pień, zamek musiał być zbudowany w stylu go- 
tyekim. Wysoki mur z kamienia i wielkiej ce- 
gły czerwonej opasywał wysepkę i w miejscach 
załamań miał cztery okrągłe bastyony ze strzel- 
nicami. Z tych tylko jeden nieźle się zachował, 
podtrzymany przed laty kilku przez grono ludzi 
dobrej woli. Basztą zachodnia rozsypuje się już 
w gruzy, a z dwóch innych nie jnż prawie nię 
pozostało, 


lny Romsn Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Erakowię, 
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wie akeyi ratunkowej dla zniszczonego przez woj- 
nę rekodzieł: i drobnego przemysłu. Przewodniczył 
p. Kosobudzki, który też przedstawił obecne poło- 
żenie rękodziciników w Galievi i przedłożył od- 
powicunie wloski, które zebranie, po przeprowa- 
dzonej dyskusyi uchwaliło. W konferencyi wzieli 
udział wiecprezydenci miasta Dr Nowak, Dr Ban- 
drowski, Maryewski, posłowie Dr Maiss i Ziele- 
niewski dyrektor kraj. Patronatu dla rękodzieła 
Dr Schocnet, oraz przedstawiciele organizacyi re- 
kodzielniczych z Krakowa i prowineyi. 

Rewizye i aresztowania. Przez dzień wczoraj- 
szy odbywały się w dalszym ciągu rewizye w skła- 
dach bandlarzy, podejrzanych o ukrywanie arty- 
kułów żywności w celach spekulacyjnych. Rewi- 
zyami z ramienia Dyrekcyi policyi kierują starsi 
komisarzowie Dr Jasieński i Dr Gulkowski. Wezo- 
raj między iunemi wykryto, że jeden z właści- 
cieli podrzędnej kawiarni w Podgórzu przechowy- 
wał koło 1.000 kg. tłuszczów roślinnych, których 
dla siebic zupełnie nie potrzebował. Podobnie i u 
innych handlarzy znaleziono ukrytych wiele arty- 
kułów spożywczych, przechowywanych skrzętnie 
w oczekiwaniu lepszej konjuktury... Wykryte za- 
pasy opicczętowano, do wyroku sądowego. 
W czasie przeprowadzanych rewizyi dokonano no- 
wyci aresztowań. Do dnia wczorajszego uwięziono 
ogółem & osób pod zarzutem podbijania cen i u- 
prawiania lichwy żywnościowej. Przeciw areszto- 
wanyr wilrożono natychmiast śledztwo, które to- 
czy się pośpiesznie w krajowym sądzie karnym. 
W najbliższym czasie odbędą się sądowe rozprawy, 
ktore nam niewątpliwie odsłonią niejedną tajem- 
nicę z dziedziny niesumiennej spekulacyi. 

Sprzedaż gęsi z Królestwa Polskiego. Od kilku 
dni przychodzą do Krakowa większe transporty 
gesi, zakupionych przez Wydział aprowizaecyjny 
Magistratu w Królestwie Polskiem celem rozsprze- 
daży między publiczność krakowską. Gęsi te sprze- 
dawane są codziennie na placu Jabłonowskich po 
cenach 8—10 koron za sztukę. 
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Spis jeńców Polaków na Sybirze, 
Wozniesieńsku. Marcin Skorypiński; Alfred Poczko- 
wiak; Józef Kołodziński; Bogusław Kowalski; Jan 
szmertel; Jan Lewiński; Jan Wojciechowski; Wład. 
Hofman: Andrzej Diks; Fran. Chobowski; Michał Jan 
ko: Maks Kobylański; Fran. Lewandowski; Wilhelm 
Wypich: Stan. Nowakowski; Ludwik Krakowski; Mi 
chał Rozbok: Fran. Kos; Teodor Natkowski; Fran. Szy 
manowski: Aut. Choppe; Wład. Szalezyński; Włady- 
sław Kos; Stan. Sokołowski: Michał Danilewicz; Wł. 
Iroch: Władysł. Drynowski: Juliusz Szmiłewski; Jan 
Predik; Jan Podroża; Jan Zając; Jan Benik; Paweł 
Szusko; Jan Rahotnieki; Piotr Denczyński; Jan Ber 
lak; Fran. Bajer; Wład. Todek; Józef Pindor; Aleks. 
tolata; Jan Niemczyk; Stetan Nogocz; Piotr Sobecki: 
Józef Maliszewski; Jan Rozeilański; Fran. Puchowski: 
Józef Czarnecki; Aleks. Nowacki; Jan Zieliński; Fran. 
Langer: Piotr Jędrczak; Stef. Kryczyński; Józef Wo. 
źniak; Wład. Kwiatkowski; Marcin Pawlak: Józ. Min- 
kiszek; Wawrz. Michałowski; Marcin Tubacki; Leon 
Czesalski; Jan Żywieki; Michu Dobrzycki; Fran. Ka. 
zuba; Bernard Lewandowski; Mikołaj Nalaniec: Józ. 
tach; Fran. Kocur; Andrzej Andzioł; Aleks. Prokopo- 
wież; Win. Lipiński; Roman Nikuszewski; Jerzy Le- 
chowicz; Fran. Mieszezak; Józef Postwa; Maks Kwia- 
Stan. Wróbel; Leon Jerzewski: 


H W [wanowo- 


tkowski; Piotr Lach; 
łgn. Kużnierczyk; Michał Pawłowski: Michał Kościń- 
ski; Maks Premski; Fran. Grabowski Sylw. Górski; Jó- 
zef Imański; Feliks Szulc; Wal. Kostrzewski; Walenty 
sznajdrowicz; Wiktor Korzyński;: Fran. Erdman; Leon 
Olszewski; Aleks. Byczokwski: Kaz. Kubalczak; Czes. 
rerlik; Fran. Jabłoński; Jan Chormoczyński; Waeław 
Konszak: Andrz. Paulina; Fran. Koniak; Jan Mruczek: 
Stef. Kołodzik. Karol Jakszy; Jan Janczewicz; Stef. 
Lipuszek; Grzeg. Swoboda; Wiktor Oziński; Stan. Kec; 
Rud. Irbit; Jan Skoras; Dom. Wilezyk; Józ. Kokirdo: 
stan. Piotrowski: Jan Dec; Aleks, Sokołowski; Andrz. 
Raczkowski; Fran. Zrymek: Teodor Radom; Stan, So- 
kwa; Fran. Kokol; Stef. Jabłoń: Mik. Koliban; Jan 
Dąbrowski: Fran. Osiński; Andrz. Lewandowski; Fr. 
Borkowski; Fran. Szule; Ant. Kukold; Teofil Tomasze- 
wski; Ant. Gidrowski; Marcin Knie: Paweł Szuchni- 
eki; Michał Wożniak; Wład. Wiza; Paweł Flanc; Mi- 
chał Kubiak: Rogus Bochocki; Fran. Pawlecki; Ber- 
nard Lipiński; Fran. Lipiński; Jakób Komorowski; 
Jan Piotrowski; Józef Watena; Wacław Babis; Paweł 
(Hłaszak: Jan Rysz; Michał Twardy; Fran. Jakil; Mar- 
cin Wajtał: Jan Chmiel; Fran. Malik; Stefan Grodnek; 
Fran. Piskurowski; Ignacy Maślanka; Ant. Lajuk; An- 
drzej Kowalewski; Antoni Napierański; Fran. Świcki: 
Jan Sosnowski; Jan Jarusz; Michał Weglec; Stef. Ro- 
żajski; Antoni Denowski; Michał Czarnecki; Grzeg. 
Michalczuk; Dom. Laskowski: Stef, Beck; Mikołaj Be- 
ganowski; Marcin Kolanko; Jan Kacuj; Jan Wanżel; 
stan. Cwik; Michał Kuzio; Jan Sternik; Alojzy Ru- 
dolt; Józef Śliński: Leon Buliński; Jan Szczepanik; 
Jan Latoszek; Woje. Charbatus: Andrz. Czapko; Józeť 
Jaszczyk; Stan. Woryk; Ant. Kołodziejczyk; Jan He 
„Pta; Jan Ciszowski; Józef Gaczel; Jakóh Leman; Jó- 
zef Bury; Fran. Melee; Józ. Szezytko: Jan Batko; Józ, 
(Zdun; Kaz. Undas; Józef Armostas: Stan. Fisez; Fran. 
l Bargel; Aleks. Franczyszko; Jan Zaligko; Jan Kazno- 


wski; Paweł Szałek; Andrzej Nakoluszy. (d. n.) 
= R pace a m 
Przyjechali do Krakowa. 
HOTEL FRANCUSKI, stanisław Lebowski (Król. 


Polskie), Józef Myszkowski 7 'Tymbarku. Witold Bła 
żynński z Kołomyi. Bronisław Polezyński z Częstogho 
wy. Rudolf Kielesiński z Kawenczyna. Pauliną (lini 
chowa z Budapesztu. Dyr. Karol Klier z Wiednią, 
Franciszek Cik z Pozsany (Węgry). Andrzej Miziewież 
ze Lwowa, Marya Jaworska z Kornenbergu, Dyr. Jan 
Zenz z Wiednia, Bar, Margaretta Hasenauer z Wiednia. 
Antoni Herlaine z Lublina, Albina Sroezyńska z Ko- 
pytówki. 


| Scn, |: 


| W środku tego ogrodzenia znajdują się tut. 
ny zamku w kształcie podłużnego czworoboku 
o parterze i piętrze, UI frontu, wznosi się wieża 
przez którą stę wchodziło 
do wnętrza budowy. Z zamku pozostały ścia- 
ny bez dachu, niegdyś wewnątrz otynkowane 
i ozdobione malowidłami treści świeckiej i du- 
chownej. Dotąd we framudze okna głównej sa- 
li można rozpoznać resztki fresków. Nie tak 
„bardzo dawno były one widoczniejsze i w rokw 
„1825 artysta malarz wileński Wincenty Smo- 
kowski przerysował z natury 12 ułamków mało- 
(wideł i te wraz z opisem umieścił w r. 41841 
w Atheneum (T. V. str. 160). Przypuszczają, 
że sala ozdobiona freskami służyłą za Witolda 
jako sala sądowa, lub do przyjmowania posłów, 
a za Kazimierza Jagiellończyka zamieniona 
została na kaplicę, W tejże sali pozostały ue: 
szty ozdobnego komina. Zamek był połączony 
z lądem mostem zwodzonym i był wzniesiony 
na wzór zamków środkowej Europy, x według 
świadectwa specyalistów, stanowił on jedno z 
najokazalszych dzieł ówczesnej sztuki inżynier- 
skiej. — Na innych przyległych wyspach, po- 
łączonych ze sobą mostami o ezem świadezą 
pale dotąd widoczne na dnie jeziora. znajdowa» 
ły się również zabudowania: kapliea, więzie- 
nie oraz sławne łaźnie witoldowskie -— postrach 
bojarów litewskich, których książę zaprosiw- 
szy do łaźni, smagał za przewinienia. 


